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P ią tk i. P ren u m era ta  p rzy j­
m uje się pod adresem  do W y ­
d aw cy  T ygo d n ik a  w  P e te r­
sburgu , do E x p ed y cy i Gazet 
P etersbursk iego  P ocztam tu . 
ln b  do x ięg arn i K lassyczńej, 
w  W arszaw ie, w  d ru k arn i 
Zaw adzkiego i W ęck iego , w  
W ilnie w  x ięg a rn iach G lrck - 
sb e rg a  i Z aw adzkiego, nadto 
w e  w szystk ich  P ocztow ych 
w  k ra ju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena: R oczna  w  Hossy i 
z  pocztą, a w  Stolicy', z  no­
szeniem  do m ieszkań, 1 4 1 
r. P ó łr o c z n a , 7 i  r. sr.

B ez poczty, dla odbierają, 
cy ch  w  xięgarni: R oczna , 
13 rub. sreb. P ó łro c zn a  

rnb. sreb. D la  K róle­
stw a Polsk iego naznacza się 
taż sama cena co i w  Ce­
sarstwie.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Petersburg,  i i  Kwietnia.

Przez Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  Wydziale Cywil­
nym z d. 7, 8 i 10 Marca, podniesieni zostali w liczbie 
innych do rang: R ad zcy  K o lle g ia ln e g o , Radzca W ołyń­
skiej Izby Dobr Państwa, Radzca Dworu Czuhaliński, — 
R adzcy  D w o ru , Ostrogski Ziemski Sprawnik Assesor 
Kolleg. Kowalewski—  A sseso r a K o lle g ia ln e g o , Radzcy 
Honorowi: Wołyński Sędzia Sumienia Sanocki, Assesor Ró­
wieńskiego. Sądu powiatowego Kilimówicz, Zasławski Po­
wiatowy Strapczy Sledziewski, Starszy urzędnik do poleceń 
pizy W ołynskim Cywilnym Gubernatorze Puzyrew ski, Star­
szy Assesor Dubieńskiego Sądu Ziemskiego Slarkiewicz i Se­
kretarz Wołyńskiego Rządu Guhernijalnego 9 klassy Usikow.

1 i zez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
Orderów: Św. A nny 1 k lassy  z k o ro n ą , 6 Marca, Na­
czelnik Sztabu Oddzielnego Syberyjskiego Korpusu Jenerał- 
major Zem czuznikow  — Św. S tan is ław a  1 klassy , 7 
Marca, Jenerał - major Inżynjerów, Naczelnik Moskiewsko- 
Warszawskiego szosse od Bobrujska do Brześcia-Litewskiego 
Berski i Członek Rady Departamentu Kontrolnego Rachun­
kowości wojskowej, Rzeczywisty Radzca Stanu W łasow —  
B tegoż m. Naczelnik Głównej Szkoły Inżenjeró w, Jenerał- 
major Łomnowski,

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  d. 11, 12 i 25 Marca, 
mianowani kawalerami Orderów: Św. A nny  1 k lassy  z 
k o ro n ą , Jenerał-major Inżynjerów M aslow 2  Św. W ło ­
d z im ie rza  2  k lassy , Dowodzca 1 brygady 28 dywizyi 
pieszej Jenerał-major xiążę Kudaszew  —  Sw. S ta n is ła w a  
1 k lass-v’ Jenerał-major Kutygin, Kontr-admirałowie: m ar­

grabia de Traversay i Anjou  i Jenerał-Sztab-Doktor floty, 
Rzeczywisty Radzca Stanu Mendt.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu z d. 14 
Marca, Sekretarz Kanpellaryi Ministerstwa Marynarki Asse­
sor Kollegialny R udziew icz  mianowany K am er-junkrem  
Dworu J. C. M ości.

—  Jenerał-poruczuik Mansurow  2  b. m. mianowany zo­
stał Posłem nadzwyczajnym i Ministrem pełnomocnym Ros- 
syjskim przy Dworze Hanowerskim z pozostaniem Jenerał- 
adjutantem J. C. M ości.

—  1 b. m, Rzeczywisty Radzca Stanu Szambelan hrabia 
Chreptowicz, mianowany został Posłem nadzwyczajnym i 
Ministrem pełnomocnym Rossyjskim przy Dworze Obu Sy- 
cylij na miejsce Radzcy Tajnego, Członka Rady Państwa 
hrabi Potockiego, który otrzymuje na własną prośbę uwol­
nienie od tego poselstwa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
PRUSSY. B erlin , 14  Kwietnia. Ostatnia poczta przy­

wiozła dodatek do Gazety Powszechnej Pruskiej, zawiera­
jący mowę Królewską -na otwarcie Stanów Połączonych. 
Dla krótkości czasu zmuszeni będąe odłożyć ten ważny 
dokument na później, zdamy tymczasem sprawę z dotych­
czasowych czynności Stanów.

Rozkazem Gabinetowym z d. 5 b. m. Król Jmć miano­
wał na pierwszą sessyą połączonych Stanów: 1.) Marszał­
kiem koła X iąiąt, Hrahiów i Szlachty, Xięcia Solm-Ho- 
hensolm-Lich, Marszałka Sejmowego'prowincyi Reńskiej, a 
jego zastępcą byłego Ministra Stanu P. eon Arnim Boitzem- 
bourg. 2.) Marszałkiem koła deputowanych od szlachty, 
miast i gmin, P. Adolfa von Rochow von Stiilpe, Marszałka
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Sejmowego prowincyi Brancleburskiej a jego zastępcą hra­
bię von Zeeh Burkersrode, Marszałka Sejmowego prowin­
cyi Saskiej. 3.) Komisarzem Królewskim przy Stanach Po­
łączonych, Ministra Stanu i Gabinetu P. von Bodelschwingh.

12 b. m. Stany Połączone miały swe pierwsze pełne 
posiedzenie i odebrały następne poselstwa od Króla, prze­
łożone przez Kommisarza J. K. Mości. 1.) Zniesienie po­
datku od słodu i mięsa rzeźniczego, zmniejszenie podatku 
od klass -i wprowadzenie podatku od dochodów. 2.) Poży­
czka na cel zbudowania wielkiej kolei żelaznej Wschodniej. 
3.) Rękojmia Rządowa dla Banków wiejskich, mających się 
ustanowić w celu ułatwienia wykupna powinności, obcią­
żających majątki ziemskie stanu Kmiecego. 4) Ustanowienie 
prowincyonalnych Kass Zapomogi. 5) Budżet na rok 1847, 
z wykazem zarządu finansów od wstąpienia na tron J. K. 
Mości. Ogół dochodów w tym budżecie wynosi 64,033,697 
talarów, a wydatków, takąż samą summę. W  porównaniu 
z rokiem 1844 budżet ten przedstawia prze wyżki o 2,649,248 
talarów.

Następnie deputowany hrabia Schwerin, wniósł uchwa­
lenie adressu podziękowania Królowi. Wniosek ten przy­
jęty został wielką większością.

Zgromadzenie uchwaliło prawie jednomyślnie, żę na mocy 
5 24 jego Ustawy rozprawy będą ppdawane do wiadomo­
ści powszechnej.

ANGL1JA. Londyn, 9  Kwietnia. 2  b. m. Pierwszy Mi­
nister przyjmował deputacyą od Członków Irlandskich Parla­
mentu, z przedstawieniem planu emigracyi ubogiej ludności 
lrlandskiej do Kanady na wielką stopę. Adress podpisany
jest przez 12 znakomitych członków, między któremi są:
Arcybiskup Dublinu, P. John O’Connell i lordowie: Or­
mond., Devon, Jocelyn. Deputacya prosiła Rządu o spół- 
działanie, zobowiązując się za siebie i wielu innych właści­
cieli dóbr do podatku, od dochodów na pokrycie kosztów
przesiedlenia. Lord John Russell przyrzekł wziąć to prze­
łożenie pod pilną rozwagę.

—  Times zaprzecza rozsianej pogłosce, jakoby P. Labou- 
chere zamierzał opuście swoje posadę Ministra Sekretarza
Stanu Irlandyi.

— Gazety Londyńskie ogłaszają szczegóły rozbicia się 
pakiebotu Tweed, które są jeszcze smutniejsze od pierwszych 
wiadomości. Zginęło me 60, ale 72 osob a uratowało się 
tylko 79 osób tak z podróżnych jak i z ekwipażu.

— Pakiebot parowy Cambria, który odpłyuął 3 b. m. 
z Liverpool do Halifax, powiozł z sobą 120 podróżnych, 
w ich liczbie sira G. Le Marcliant, nowomianowanego Wielko- 
rzad.zcę Nowej Ziemi. Na tymże pakieboeie odeszła do Ame­
ryki najcięższa poczta listowa, jaka kiedykolwiek była od­
prawiona, to jest 140,000 gazet i listów, zawartych w 156 
tłomokach i 13 kufrach.

  p . Brett w Stanach Zjednoczonych urządził telegraf
elektromagnetyczny który nietylko udziela ale w tejże chwili 
drukuje nowiny z szybkością piorunu. Electric printing

telegraph od pewnego już czasu jest w pełnćm działaniu 
między miastami Filadelfiją i Pittsburgiem. W ostatnie'm 
doświadczeniu P. Brett wydrukował tym sposobem 90 li­
stów do rozmaitych osób w przeciągu 1 minuty.

—  Powtórny rapport Professora Cliallis do syndykatu 
obserwatorium w Greenwich, potwierdza wiadomość że 
P. Lassel z Liverpool odkrył, iż nowa planeta Neptun, 
zgadniona przez P. Leverrier, otoczona jest pierścieniem, 
nakształt Saturna.

FRANCYA. P aryż , 9 Kwietnia. Rozprawy i rozwinięcie 
wniosku P. de Re'musat o niestosownościach Parlamento- 
wych odłożone zostały na 15 b. m.

Dziś Izba Deputowanych przyjęła projekt prawa o udzie­
leniu kredytu nadzwyczajnego na cel nabycia rozmaitych 
kollekcyj naukowych.

Dziś Izba Parów przyjęła projekt założenia w Vichy la­
zaretu wojskowego wód mineralnych.

— Wiadomość o bliskim powrocie do Madrytu Królo­
wej Maryi Krystyny nie potwierdziła się; mówią że J. K. 
Mość uda się do Rzymu.

. —  Listy z Nice donoszą, że podczas dwudniowego swego 
w tern mieście pobytu infant don Henryk Hiszpański towa- 
rzyszony był przez hrabię Castellar i obie jego siostry, z 
których jedna jest zaręczona z infantem. Całe to grono od­
jechało do Rzymu, gdzie Infant spodziew a się że J. S. Pa­
pież pobłogosławi jego związek z hrabianką Castellar.

— Olozaga, dawny Pierwszy Minister Hiszpański, który 
był wygnany za scenę jaką zrobił Królowej Izabelli chcąc 
ją zmusić do podpisania pewnego aktu, i mieszkał odtąd 
w Paryżu, otrzymał pozwolenie wrócenia do ojczyzny i juz 
ztąd wyjechał do Madrytu.

— Rozchodzi się wiadomość że Xiążę de Bordeaux za­
mierza w ciągu' tej wiosny odbyć podróż do Syryi i zwie­
dzić Jeruzalem, Nazareth i inne miejsca święte, w skutek 
uczynionego ślubu. W idu młodych ludzi z najznakomitszych 
rodzin partyi legilymistów prosiło Xięcia o pozwolenie to­
warzyszenia mu w tej podróży.

—  Monitor urzędow'y ogłasza wypadki ostatniego popisu 
ludności Francyi. W  zeszłym 1846 r. liczyło się 35,400,486 
dusz. W  roku 1700 Francy a miała 19,669,000 mieszkań­
ców, ludność przeto od pierwszego roku Ośmnastego wie­
ku do naszych czasów', to jest w ciągu 146 lat, urosła o 
15,731,486 dusz.

— W  krajach, gdzie wolność druku panuje gazety czę­
sto są przeszkodą najbardziej błogim zamiarom Rządu, ale 
też niekiedy oddają mu przysługi, do dopięcia celów, 
jakicliby innemi środkami osiągnąć niepodobna było; M 
przykład tego służy następująca okoliczność.

Wiadomo że Rcwolucya Lipcowa, która usadowiła na 
tronie obecną dynastyą, jeżeli nie zniosła tytułów honoro­
wych już istnących i nie zobowiązała się wyraźnie do nie- 
tworzenia nowych, przynajmniej uważała tę prerogatywę 
Królewską za wątpliwą i dottjd niebyło o niej mowy. Ostat-
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nimi czasy spór, wynikły w Izbie Deputowanych o tytuł 
Excellence  dany Ministrowi Skarbu, obudził uśpioną w tym 
przedmiocie uwagę. Tymczasem niektóre dzienniki, rozgło­
siły, ze zmarły ostatnimi czasy Minister Sprawiedliwości P. 
Martin ( du N o rd ), na śmiertelne'm łożu był mianowany 
hrabią, inne dowodziły, źe posiadał ten tytuł od lat kilku, 
ale go nie śmiał używać. Aż oto pokazuje się że jest nie­
mała liczba hrabiów i margrabiów mianowanych tym spo- 
sobem in petto.

P. de Salvandy, Minister Oświecenia, jest hrabią z uro­
dzenia; używał tego tytułu ciągle, aż do ostatnich dwóch 
lat, kiedy do jego rodziny wszedł przez spokrewnienie je­
den margrabia; odtąd zaczął się Minister podpisywać pro­
sto : de Salvandy, jak gdyby poczytywał swoje lirabiostwo 
za coś zbyt małego. Jakoż przez ten czas starał się o ty­
tuł Diuka i od własności którą posiada, pragnął nazywać 
się Due de Chante-Merle. To mu było przyrzeczone; ale 
kiedy niecierpliwy jął nalegać, Król zebrał m ałą Radę Ga­
binetową dla rozstrzygniema tego przedmiotu. Obecni Mi­
nistrowie odradzali to mianowanie, przytaczając śmieszność, 
jaką się okrył P. Lacave Laplagne gdy obstawał za swoją 
excellency ęs, mówiono i o tern, jak duch rewolucyi Lipco­
wej przeciwny jest wskrzeszaniu tytułów feudalnych —  P. 
de Salvandy bronił jak m ógł swojej sprawy i nakoniec 
oświadczywszy że zdaniem jego rzecz niniejsza nie podpada 
pod rozbior Rady, ale wprost zależy od prerogatywy K ró­
lewskiej, wyszedł z sali. Wielkie było zakłopotanie Rady, 
ale ktoś, cichym głosem podał środek wybrnięcia z trud­
ności; środek :en został przyjęty powszechnym uśmiechem 
zgodzenia się i Rada rozjechała się. Tego jeszcze wieczora 
w salonach rozeszła się pogłoska, że P. de Salvandy zo­
stał mianowany Diukiem de Chante-Merle-. Z salonów wia­
domość la przeszła do prassy peryodycznęj, a gazety Oppo- 
zycyi wystawiły ją w takićm świetle i z lakierni komenta­
rzami, że między roszczeniami arystokratycznemi P. de Sal­
vandy a niezbyt chęlliwemi obietnicami KróleWskiemi, po­
stawiły nieprzełomną przeszkodę ogromnej śmieszności. Ga­
zety więc w tym razie usłużyły Rządowi wybornie, albo­
wiem sam P. de Salvandy niezechce już zapewna tytułu 
tak przedwcześnie rozgłoszonego i wyśmianego.

H1SZPANIJA. M adryt, 3  Kwietnia. Jenerał Jose Manso 
mianowany został kapitanem jeneralnym Walencyi, jenerał 
Cordova, kapitanem jener. Nowej Kastylii, a jenerał Jose 
de Concha, Inspektorem jeneraleym jazdy na miejsce złożo­
nego z urzędu jenerała Pezueki, Ros de Olano, mianowany 
Gubernatorem Madrytu.

—  25 Marca przyszło do krwawej rozprawy między 
oddziałem wojsk Królowej w okręgu Vich i bandą Karli- 
stów dowodzoną przez Grau. Ta ostatnia ścigana przez 
wojska obrała sobie pozycyą.i znaczne zadała klęski attaku- 
jącym. Wszakże karliści nakoniec poszli w rozsypkę.

PORTUGALIJA. Odebrano w Londynie ważne nowiny 
z Lizbony po 51 Marca, a z Oporto po 1 Kwietnia. Je­

nerał powstańców Sa da Bandeira zabrał się z 1200 ludzi 
na trzy statki parowe i mówią że już opanował niespo­
dzianie Peniche. Flotylla ta była widziana 51 Marca na 
wysokości Lizbony i w stolicy panowała ztąd wielka obawa.

TURCYA. Konstantynopol, 5  Kwietnia. W  gazecie fran- 
cuzkiej tu wychodzącej piszą pod d. 1 Kwietnia: „Wczora, 
51 Marca, upłynął ostatni termin, naznaczony przez Portę 
Rządowi Greckiemu do naprawienia wyrządzonej Jej w 
osobie Posła obelgi. Gdy zadośćuczynienie wymagane przez 
Dywan nie nastąpiło, stosunki dyplomatyczne między dwo­
ma Rządami od dziś dnia ustają.

—  Sułtan ofiarował summę 1500 funtów sterlingów na 
ubogich Irlandskii h.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LO N D \N , 10  Kwietnia. Na ostalnie'm posluihaniu u 

Dworu, Poseł Turecki przedstawił Królowej Jmci swoję 
małżonkę w stroju europejskim i bez zasłony. —  Donoszą 
z Dublinu o zaszłym tam zgonie X. Murphy, Biskupa Ka­
tolickiego Cork. — Potwierdza się pogłoska o rozpuszcze­
niu Parlameutu w Czerwcu i nakazaniu nowych wyborów.

PARYŻ, 10  Kwietnia. Jedna gazeta donosi że projekta 
praw o wychowaniu pierwszo i drugo-rzędneni są już pod­
pisane przez Króla Jmci i będą złożone Izbom 12 b. m.—  
Umarł Par Francyi hrabia de Montguyon. -— Podług jednej 
gazety dywizya floty wTulonie odebrała rozkaz udania się 
na brzegi Grecyi.

HISZPANIJA. M a d ry t, 4  Kwietnia. Poseł Francuzki \ż ę  
de Glucksbourg złożył Królowej swoje listy wierzytelne.—  
Królowa zmieniła prawie cały Dwór swój, zacząwszy od 
usunienia pierwszej Damy Honorowej margrabiny de Sauta- 
Cruz. —  Gazety Paryskie la Patrie i la Presse podług 
swoich korrespondencyj donoszą, że gwałtowny rokosz wy­
buchnął w samym Madrycie i że osoba Królowej znajdo­
wała się w niebezpieczeństwie.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R . I.J

ROZMAITOŚCI.

K A L E J D O S K O P  F I L O Z O F I C Z N Y .
( rrzez II. Rzewuskiego ).

O B R O T  2.

( C i f c  I I ) .  -
Prawda moralna, jedyna prawda w całej rozciągłości 

wyrazu, niemile jest słuchana z powodu że ten, co ją śmie 
ogłaszać, poniekąd zdaje się przywłaszczać sobie jakąś wyż­
szość nadinnemi, niby okazując siebie.lepszym od drugich. 
Daleki jestem od tak nierozsądnej zarozumiałości: sum tinus 
de vobis et nihil vobis a me ąlienum puto. Nie czuję się 
być lepszym od was będąc krwią krwi kością kości waszych.
Owszem jęczę nieraz pod ciężarem inoięh własnych przc- 

/ .  »
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winien ale z miłosierdzia Bożego one mnie nie zaślepiają 
do tego stopnia iżbym aż przywłaszczał sobie prawo szem­
rania przeciw tej odwiecznej sprawiedliwości, której arcy 
często doświadczam. Wszakże wiem z doświadczenia i to 
winienem wam wyznać, że ile razy narzekałem na to, co 
nieobaczny rozum wystawiał przedemną jako niesprawiedli­
wość mnie wyrządzoną, tyle razy moje cierpienia zwięk­
szały się w miarę tej krnąbrności, a kiedy przyzwalałem 
na te cierpienia w szczerem przekonaniu że one sąniczem 
w porównaniu tych wykroczeń które je ściągały na mnie, 
wkrótce potem otrzymywałem jakieś niespodziewane wyna­
grodzenie.

Napróżnobym usiłował trafić do przekonania tych niesz­
częsnych, Co przewinieniami umysłowemi już zdołali odrę- 
twić w sobie zmysł religijny. Ale odezwę się do tych, co 
jakkolwiek zziemieli, zachowują jeszcze wiarę naszych przod­
ków. Winniśmy ubolewać nad szkodą co ją nam przynosi 
to powszechne zaniedbanie ściślejszego i poufalszego obco­
wania z Bogiem, przez- co o ile jest w nas zry wamy z nim 
stosunki, które nietylko że kształcą um ysł, ale nadto do­
czesną nam zapewniają pomyślność. Umysł ludzki jest nadtS 
napiętnowany wyższą potęgą, żebyśmy się mogli zniżyć aż 
do stanu bydlęcego, duch Ofiary nigdy zupełnie nas nie 
odstępuje^ ale nieutniemy go użyć dla Tego właśnie który 
jeden jest i w chęci i w możności hojnie i nad nadzieje 
■nasze go wynagrodzić. Wszystko co nam się wydarza po­
myślnego przyznajemy naszemu rozumowi lub szczęściu a 
nasze niefortunne koleje skłonni jesteśmy wyrzucać Bogu. 
Zgoła, cokolwiek jest względnego otrzymuje nasze hołdy i 
ofiary, a dla Dobroci i Mądrości bezzależnej w chwilach 
szczęśliwych przynosimy zapomnienie, a w utrapieniach 
szemranie. Wszakże jest artykułem wiary już od stoików 
'pogańskich nieco poczuwartej, że Bóg w kążdem nieszczę­
ściu nas nawiedza, im nieszczęście jest- dotkliwsze, tym on 
Z nami staje się póufalszym, a my, którzy dla podejmowa­
nia znakomitego gościa nie oglądamy się na wydatki, ża­
łujemy kosztu :dla przyjęcia Tego, który najmniejszą ofiarę 
stokrotnie nagradza. Gdyby ludzie umieli byli zachować ■ 
prostotę serca i umysłu, wszystkie prawdy objawione bez 
żadnej trudności kierowałyby społeczeństwem, a rozwinię­
cie nawet niebyłohy zdolne'm osłabiać wiarę, owszem, na 
podstawie wiary lot nauki byłby nierównie bystrzejszym, 
bo środki wyłącznie ludzkie do osiągnienia nauki, .są  to 
tylko szczudła dane umysłowi który się wlecze za ich po­
mocą, podczas gdy nauka czerpana u stóp Krzyża, .przy­
biera ■skrzydła silniejsze nad wszelkie warunki czasu i miej­
sca. Starożytność będąc zbliżoną do ery czystej inluicyi, w 
której ludzkość zostawała po w yśliznięciu się swojein z rąk 
Stwórcy, wiedziała o tej prawdzie i przekazała ją nam sym­
bolicznie w swojej Mythologil. Wszystkie nauki w niej są 
wysław ione jako płody żywe i nieśmiertelne wielkiego Zeusa, 
rozumie się nauki, w których natchnienie gra jakąkolwiek 
rolę. Bo niewiem ez.y kto już zauważał, że nauki wyłącz­

nie ludzkie, które się opierają na dedukcyadi, na metodzie, 
na rozumowaniach, jako matematyka, fizyka, lilozofija, nie- 
miały prawa obywatelstwa na górnym Olympie.

Łaska , zwłaszcza w okresach krytycznych dla ludzkości 
(a zaprzeczyć niemożemy iż taki jest peryod naszego ni­
niejszego bytu), coraz mniej feuomenów okazuje, nie żeby 
ona miała być słabszą in potestate , ale jakże się objawi 
in actu bez spółdziałania ludzkiego, a właśnie wolna wola 
nasza ciągle się opiera jej nieustannemu wpraszaniu się do 
umysłów, razem i rozbrykanych i odrętwiałych. Bo cho­
ciaż cuda Łaski nie ustają, jakże one dojść mogą do tych, 
którzy dobrowolńie zamrużają oczy i zatykają uszy żeby 
ich niewidzieć i ich niesłyszeć; wszakże ród ludzki nigdy 
niemoże być zupełnie wydziedziczanym z praw swoich. Bo 
lubo przewinieniami swojemi może siebie odgrodzić od Ła­
ski, te zdolności które otrzymał od swojego,Stwórćy odjęte 
mu nigdy nie będą, i one mogą służyć za narzędzie dość 
silne żeby obalić ten parkan, grzechem wzniesiony między 
‘prawdą i człowiekiem.

Jakaż jest zdolność przyrodzona człowieka, która go może 
przybliżyć do Bóstwa, bez względu nawet na jego usposo­
bienie? Oczewiście jedna tylko Poezya i o tern cała Staro- 
żytuość ańi na chwilę nie wątpiła. Jakkolwiek upojona Fi- 
Iozofiją, którą dziś usiłują obrać za mistrzynią życia, nigdy 
jej nieprzyznawała możności czytania w xiędże Przyszłości, 
a poetów nazywała vat.es.

Jest cóś nieskończenie tajemniczego w tej nadzwyczajnej 
zdolności, która niepodlega żadnym warunkom czasu i 
miejsca, która czerpie bezwątpienia jakieś wrażenia ze świata 
zevvnętrznego i dotykalnego, ale która, kiedy jest najwięcej 
sama sobą, właśnie wtedy przenosi się w świat niewidzialny 
i ztamtąd wynosi rzeczy, co je oko ludzkie spostrzedz nie 
może, a przecie zmusza nas wierzyć, że to jej widzenie nie 
jest żadną ułudą. Napróżno chcieć określać Poezyą, nawet 
jej główniejsze przymioty, bo nikt nie pojmie ani jej począt­
ków ani jej dróg. Sam wieszcz, używając tej potężnej siły 
która mu jest daną, jej nierozumie. Jest to jakiś pochwyt, 
któremu zmuszony ulegać. Pokąd on trwa, jest więcej niż 
człowiek, lubo niema samopoznania swojej potęgi. Jak len 
pochwyt przeminie, zostaje człowiekiem, czasem mniej niż 
człowiekiem. Można wynajdywać formy dlaPoezyi, czasem 
pomocne, najczęściej dla niej szkodliwe; a którym prawdzi­
wy wieszcz nigdy ulegać nie będzie, chociażby one nawet 
zhołdowały- jego przekonanie (*}. O tych formach b e z  końca 

(*) W ezm ę p rz y k ła d y . D an te  by i zw olennikiem  P o e ly k i Arysto­
telesa, n azy w a  go «Maeslro di color che  sanno.» W  poem acie s\vo* 
jem  w y b ie ra  W irgiliusza za p rzew odnika . C iąg le  usiłu je naśladować' 
lego, O -którym  an i się dom ys'ia że z n im  p orów nan ia  w ytrzym ać 
nie zd o ła , a p o rw an y  siłą ' nadzw yczajnego gen iuszu , w  zupełnie 
n ieznanej form ie w y lew a  swój w ieszczy um ysł. Proszę odczylac li­
s ty  B yrona, z n ich  się dowiedzieć’ m ożna ja k  len  w ielk i człowiek 
uw ielb ia ł m niej niz m iernego Pope. M ickiewicz n ie  może się wydzi- 
w ic T rem beck iem u  i p łac i m u h o łd  nas’ladbw ania w  k ilk u  ulotnych 
poezyaeh sw oich, w łaśn ie  d la  lego najsłabszych.
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rozprawiać można, ale o Poezyi nawet mówić nie sposób- 
bo ona się pochwytuje czuciem, z którem żadne wyrazy 
mowy ludzkiej zrównoważyć się niedadzą. Ukształcenie na­
rodu niema z nią. nic wspólnego; częstokroć najszczytniejsza 
poezya poprzedziła wszelkie rudymenta ukształcema, przy­
najmniej jak je dziś pojmujemy. Jest to jakiś krzyk harm o­
nijny umysłu czerstwego i dojrzałego, obleczonego czasem 
w formy niemowlęctwa. W iara, cnota, duch Ofiary, co 
tylko wypłynęło szczytnego z dziejów ludzkich jest poezyą, 
a przynajmniej od poezyi odłączane być nie może. Wszy­
stko co istnieje, niech sobie będzie uważane za wyrób ludz­
kości, ale Poezya nie jest żadnym wyrobem. Poeta, jest tak 
jak świat, owocem potężnego Fiat.

W  urządzeniu Państw, w. Prawodawstwie, nawet w nor­
mie do której stosować się mają czynności ludzi względem 
ludzi, żyjących w społeczeństwie, Poezya większą gra rolę 
niż się z pierwszego rzutu oka wydaje, a przynajmniej tu 
żadne nauki ludzkie, a szczególniej Filozofija z nią porów­
nania nie wytrzymują. I w tein jest dla nas korzyść, bo 
natchnienie zawsze prędzej odgadnie środek zaspokojenia 
naszych rzeczywistych potrzeh, niż rozumowanie; tu Logika 
pokaże się zawsze nieudolną. Dla czego instytucye wyłącz­
nie ludzkie, to jest bez Boskiego żywiołu, tak są krótko­
trwałe? Właśnie dla tego, że są logiczne. Ustawodawca, 
zbogacony mądrością ludzką, oczekuje ścisłych wypadków 
z zasad przez siebie założonych i teoretycznie może mieć 
największą słuszność, ale praktycznie wcale co innego się 
pokaże. Bo chociaż bezwątpienia przyszłość wynika z chwili 
obecnej, wszakże ani jej warunków, ani nawet jej processu 
nikt nie odgadnie; dopiero jak przyszłość zamieni się w 
przeszłość, domyślić się możemy jakiemi drogami odbył 
się len jej przechod tajemniczy. 1 tu jest to, co największe­
go może dokazać Filozofija, ale nie widzę żeby z tego była 
jaka wielka korzyść dla ludzkości. Na logicznych wywo­
dach chcieć oprzeć byt moralny społeczeństwa, jest to wy­
naleźć dla niego podstawę więcej pozorną niż trwałą. Aż 
do przesytu Filozofija XVIII wieku powtarzała nam, że 
wykroczenia pochodzą zawsze z mylnego rachunku, i że 
sam własny interes dobrze pojęty powinienby u  nas ugrun­
tować pochop do tego, co jest godziwe'm i dobrem, a więc 
że można racyonalnie umiarkować wszystkie namiętności 
i doprowadzić ludzkość do rozpowszechnienia w sobie cnot 
ludzkich, jedynych, w które wierzono, a które niepotrze- 
bują ani objawienia, ani natchnienia, ani ofiary, jako mające 
wypływać wyłącznie ze zdrowego rozsądku, ukształconego 
nauką, a niepotrzebujące żadnych wyższych posiłków. Jed- 
ne'm słowem oddać świat jakimś cnotom prozaicznym, ale 
w których każdy bezpieczeństwa osobiste by znalazł.

Takowe usiłowranie, zważając na tajniki serca i umysłu 
ludzkiego, jest niepodobne do uskutecznienia, bo i namięt­
ności mają swoję logikę częstokroć bardzo ścisłą. Ale gdy­
by nawet te namiętności dały się zniszczyć, aż do tego 
stopnia, żeby wielkie wykroczenia zostały niepodobnemi,

i w takim razie nawet takowe społeczeństwo nie byłoby 
godne człowieka, bo jego umysł chętniej wybaczy najwięk­
szemu zboczeniu, niż się wyzuje z konieczności ofiary i 
uniesienia. I zbrodnia nawet, w pewuych rozmiarach poe­
tycznych, w których acz nieprawym sposobem objawia się 
wielkość ludzka, prędzej wznieci uszanowanie niż ta cnota 
wyrachowana, zimna, ckliwa, której chcą poruczyć kieru­
nek społeczeństwa, a która nigdy nie wytrzyma walki z 
przeznaczeniem. Jest jakaś uczciwość logiczna, która w 
stosunkach wzajemnych wielkie bezpieczeństwo zapewnia, 
ale też nic więcej. Ona się praktycznie objawia w obycza­
jach, jak je nazywają mieszczańskich, opiera się na dwóch 
żywiołach: wielka sprawiedliwość względem bliźnich ale 
bez miłości, bez ducha Ofiary, i cześć bałwochwalcza dla 
pieniędzy, byle tylko nie występkiem zdobytych. Wiadome 
są obyczaje tych Kwakrów, tych Hernhutów, tak zachwalo­
nych, od których równie niepodobna być oszukanym, jak 
też otrzymać wsparcie przez jakieś wspaniałomyślne unie­
sienie. Są to prozaiści uczciwi, których skłonności skrępo­
wane przez ustawy i własny interes, zamieniły się w in­
stynkt nieszkodliwych zwierząt i tak jak one w nicze'm się 
nie różnią od swoich przodków, bo ich indywidualność 
zupełnie zniknęła. Tacy ludzie mogą żyć pod opieką jakie­
goś narodu, ale sami oddzielnego narodu nigdy nie złożą, 
bo nie mają żadnego zarodku politycznego życia.

Są znowu ludzie, którzy się zdają nieumieć rozróżniać 
dobrych od złych natchnień, ale każdemu z nich ulegają. 
Uczucie gniewu, łakomstwa, chuci, natychmiast u nich prze­
chodzi w czyn, tak dalece iż wszelki z niemi stosunek staje 
się niebezpiecznym. W  każdym interesie który z niemi 
zaczynasz niezawodnie będziesz oszukanym. Ale pomimo to 
mają jakąś fibrę poetyczną, która skoro jest poruszona, na­
dzwyczajny dźwięk zdolna jest wydać. Oszuka ciebie sto 
razy i to dla najmniejszejszego zysku, ale jeżeli ostatnie nie­
szczęście na ciebie się zwaliło, udaj się do niego, a ten 
sam człowiek gotów jest podnieść siebie do największej 
ofiary, wszystko co ma, będzie na twoje zawołanie; golów 
w niedostatku okraść trzeciego żeby tobie dać wsparcie; 
wszystko co on najnieprawniej uzbierał w całem życiu, w 
jednej chwili zaryzykować gotów dla jakiegoś silnego wy­
obrażenia które go samorzutnie zhołdowało i poniesie mu 
w ofierze nietylko swoje mienie, ale swobodę i życie. Któż 
może bezwzględnie takiego chwalić? Wszakże niegodzi się 
rozpaczać o społeczeństwiej, gdzie podobne umysły nie są 
rzadkie. W  nie'm godność człowieka nie jest jeszcze zatarta 
i jakkolwiek jest to położenie niemiłe, ciągle mieć się na 
ostrożności, wszelako wolałbym żyć w społeczeństwie zło­
żonym z takich ludzi, jak między Kwakrami lub Hernhu- 
tami, bo dla niego mogę przeczuwać jakąś przyszłość, jest 
cóś w nie'm takiego, do czego Bóg lub Jego posłannik 
przemówić może, jestjakiś zarodek najwyższych cnot— dla 
tamtych zaś żadnej przyszłości niema.
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Przytaczam przykłady, które do pewnego tylko stopnia 
dadzą się stwierdzić faktami, ale przytaczam je w. te'm prze­
konaniu, ,że gdyby Moralność jedynie na Filozofii mogła się 
oprzeć, nicby doskonalszego nie mogła objawić, jedno spo­
łeczeństwo wprawdzie uczciwe, ale z którego wydobyć by 
się nie mogła najmniejsza iskierka życia politycznego. Wieki 
średnie, ów wyrób poetyczny, niezawsze zgodny z prawem 
Chrześcijańskiem, ale niezaprzeczenie z jego ducha wynikły, 
okazują wiele rysów dopiero przezemnie dotkniętych; ajed- 
nak jak wielki zapas życia politycznego w nich się mieścił. 
Bo w życiu człowieka tak pojedynczego jak i zbiorowego 
poezya, intuicya, są wszystkiem, a filozolija, rozwaga, ni- 
czem.

I proszę uważać że rodzaj ludzki, którego sądy zawsze 
są nieomylne, te przezemnie położone zasady nigdy nie 
przestawał wyznawać. Niech mi kto odpowie na to zapy­
tanie: dla czego ród  ludzki w rozdawnictwie sławy, którą 
uwieńczył swoich bohaterów, swoich kunsztmistrzów, swo­
ich prawodawców, którzy wszyscy cóś mieli poetycznego 
w swoim zawodzie, zupełnie zapomniał o twórcach swo­
jego przemysłu, handlu i rękodzielni? Wszakże .wszystkie 
wielkie wynalazki w tym zawodzie niedopiero za dni na­
szych się pokazały; wszakże to wszystko było już znane 
w Starożytności, wszakże ona musiała cenić też własny 
pożytek. Dla czegóż wiemy o każdym jej poecie, o każ­
dym jej, kunsztmistrzu, chociaż jego tw ory już się zatraciły, 
a czemu niewierny kto wynalazł płótno, szkło, żeglugę, 
jedwabne szaty, wreszcie nazwisk jej wielkich rękodziel­
ników. Pismo święte mówi, że sam Bóg wygnawszy czło­
wieka z Raju, dał mu rolnictwo pierwszowzględnie; był to 
dar dany ciału, a duszy dał prawo. Rolnictwo i Prawo są 
w ięc jedyne nauki dane wprost od Boga i naród, który w 
obyczajach swoich najwięcej rozwinie rolnictwo, a-w  życiu 
umysłowem prawo, będzie narodem najwięcej boskim a 
przeto za każde przewinienie przeciw Bogu najdotkliwiej 
karanym, ale też nigdy nie zostanie wypuszczonym z Jego 
szczególnej opieki. C odo innych nauk, kunsztowi rzemiosł 
Pismo święte wspomina Tubalkaina, pierwszego kowala, 
Jubala, pierwszego muzyka i Jabela, który wymyślił na­
mioty; ale że podania świeckie nieprzechowały ani jednego 
nazwiska w tym zawodzie, który zawrócił głowy całkowi­
temu naszemu pokoleniu, dowód oczewisty, że w starożyt­
ności potrzeby umysłowa były trudniejsze do zaspokojenia 
liiż potrzeby cielesne. Dziś przeciwnie wszystko się odnosi 
do potrzeb materyalnych, a intellektualność na lada pokar­
mie poprzestaje. Niewiem czy i. to ma być uważane za 
dowod postępu. Jakkolwiek już za czasów Homera wyob­
rażenia pożytku musiały być silnie rozwinięte, jednak, gdy- 
by jaki wynalazca naprzykład machiny do podwojenia wy­
datku z jagód oliwnych lub do oczyszczania łatwiejszego

drogich kruszców, chciał Grekom wmówić że im więcej 
pożytku przynosi niż Homer, gwizdanie całego narodu 
otrzymałby „ w odpowiedzi. Co przynajmniej zaprzeczeniu 
nie podpada, to że llliada mogła wpływać do odrodzenia 
politycznego Hellady, przez tyle wieków' uśpionej, a co się 
tyczy wyrobów przemysłu, te jak raz zaginęły z pokolenia­
mi które z nich użytkowały, już ani śladu bytu swojego 
nie przekazały.

Poezya jest siłą, życiem, nadzieją narodu —  lecz któż ją 
określić, kto ją  pojąć zdoła i’ kiedy określenie nie może się 
obejść bez pewnej formy, a właśnie forma jest zabójczą 
dla poezyi (*). Mówią że poezya nie jest rzeczywiste'm ży­
ciem— zgoda; ale dla umysłów nadgminnycb życie wypły­
wa z Poezyi w te'm wszystkiem co stanowi ich wyższość 
nad innemi. Tak jak historya wielkich ludów wypływa z 
jakichś poematów. Można te fakta zbić rozumowaniem, 
jednakże niepodobna zagłuszyć podania wielkich ludów, a 
one tak dalece uważały Poezyą za żywioł swego bytu, tak 
wielką cześć oddawały swoim poetom, że aż się tworzyły 
stowarzyszenia poetyczne, wyrażające w opinii ziomków ja­
kiś rodzaj kuglarstwa świeckiego, cóś na wzór Proroków 
i Psalmistów ludu Bożego. Komuż nieznane Rapsody, Tru- 
badury, Bardy, Minesingery, Wajdeloci. Co tylko przetrwać 
zdołało wieki, to z duchu poetyckiego bądź samorzutnie 
powstało, bądź przezeń się zachowało, bo Poezya nie jest 
fabryką baniek mydlanych jak Filozolija. Wszystkie wielkie 
instytucye w świecie chrześcijańskim są poetyczne i właś­
nie dla tego one obrzydły prozaicznemu pokoleniu. I to 
mię w'prost doprowadza do zastanowienia się nad jedną - z 
najważniejszych instytucyj, nad Szlachectwem.

(D . c. n .)

KURS WEXLOWY I  PIENIĘŻNY,

P etersb u rg , 1 0  Kwietnia.

Za rubel srebrny:
Na Londyn. . .  .................na 3 m. 393 , pens.
—  Amsterdam.        196, 196J cens.
—  Hamburg.................   . .   35J, Ssg szel.
—  Paryż   415, 417 cent.

( *  ) Ż ad n a  rzecz istn ąc  niem oże ty lk o  przez to co w  niej jest 
p raw dziw ego  — eoż je s t p raw dziw ego  w  Filozofii? o to źe n ie  jest 
zdolnością tw órczą  ja k  Poezya, a le  je s t  n a u k ą  orzeczenie tego co 
ju z  istnieje; n a u k ą  zresztą o g ran iczoną, bo w łaśn ie  to. co je s t naj­
w ięcej zyw otnem , orzeczyc się n ie  daje. Filozofija je s t ty lk o  roz- 
c iąg le j sza G ram m aty k ą  i  pod  ty m  jed y n ie  w zg lęd em  może się na- 

.zw a c  n a u k ą  —  k ied y  te  szrank i przechodzi, przestaje b y c  n au k ą , 
a  zostaje m arzen iem .

Pozwala się drukować. St.-Petersburg, 10 Kwietnia 1847 rokffi Ignacy Iwanowski,, Cenzor.
W  D R U K A R K I  W O J Ę K K E J ,


